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Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.
tulPoanan9 14 sierpnia. Wspominaliśmy parę

temu o coraz to częstszych w dziennikarstwie 
al.uuskiém czyli raczćj paryskiém, kcresponden- 
3 |i lub artykułach, do polskiéj odnoszących się 
31^’. ,°bec ograniczonéj swobody rzeczo- 
121 dziennikarstwa, objawy te uważać raczéj na-
2 za miarę wolności, jaką z góry dziennikom przy- 
tl ać w téj kwestyi zaczynają, niźli za miarę we-
3 j iznego usposobienia publicystyki francuskiej. Po- 
6,| imałoby napomknąć jeszcze o dziennikach w ję- 

iui francuskim po za granicami Francyi wychodzą-
, które poniekąd za europejskie dzienniki uwa- 

JJj,można, mianowicie o genewskiéj Espérance i 
sgt,jskiéj Indépendance. Genewski dziennik, zu- 
„ ij niemal swobody ruchów zażywający, przytém 
» jramu już swego poświęcony sprawie wolności 

j” odowości, nie przestawał przez cały ciąg ubieg- 
miesiąca, umieszczać licznych i różnostronnych 
ipondencyi z krajów polskich; nadto, pojawiały 

isterl n™ czasu czasu obszerne, rozumujące 
wstępne o kwestyi polskiej, z których jeden

„„„irzyliśmy przed miesiącem na próbę. Nawiasem 
ia ^Espérance nie dochodzi już blisko od dni 
njajęciu abonentów poznańskich, nie wiadomo nam 
Jik® z jakæj przyczyny: czy dla przerwanego 
JLraictwa tego dziennika, czy tćż dla jakich prze- 

3 stawionych przez władze administracyjne lub 
une, wolnéj jego cyrkulacyi? Program belgij- 
. Indépendance co do spraw polskich, z da
li jest znany. Nie tyle może z konsekwencji swego 
¡lanego usposobienia i zapatrywania, ile raczéj 
2,zględów na finansowe powodzenie swoje, Indé- 
i Jance, która znaczną część swoich abonentów 
-¡yi posiada, schlebiała statecznie wymagalno- 
j ! i draźliwościom rosyjskim przez zbywanie zu- 

id milczeniem wszystkiego, co tylko Polskę i
• »w w jakikolwiekbądź sposób światu przypomi- 
jiiogło. Petersburskie a nawet warszawskie jéj

pondencye zaprzątały się tylko krokami władz 
¡fach i życiem rosyjskiego żywiołu; wzmianka 
tetwie Polskićm o tyle czasem się spotykała, 
o niém, jako integralnéj części państwa rosyj- 

fi niekiedy napomykać koniecznie przychodziło, 
i t{go uderzyć każdego musiał charakterystyczny

18-1'petersburskiego korespondenta do Indépen- 
te w ostatnim z jego listów, ' dotowanym z dnia

* lep. Wciąż on na rosyjkiém stoi jeszcze stano-
*Ule już się rozszerza nad stósunkami polskie- 
-«szczególną o nie troskliwością, a nawet, po 
Merwszy zapewne od czasu istnienia Indépen- 
' te, mówi o „kwestyi polskiéj”, i co eharaktery- 
-tejejsza, „wielką” ją nazywa. Nie od rzeczy bę- 
-■teeścić tu odnośny ustęp tćj korespondencyi. 
' Me chciałem dotychczas”, powiada korespondent, 
j ominąć wam o Polsce, jakoż zrozumiecie niewąt- 
Jffloję powściągliwość. Wobec dobrych chęci 
R dla tego królestwa, nieopatrzném byłoby

Wytykać niektóre oznaki uczuć przeciwnych, 
-R mogłoby to jedynie osłabić dobre te chęci, 

■ car był zdolny dać się powodować drobnéj 
¡gjjl Rwéj nieufności. Wszelako artykuł Gazety 

,wj w przedmiocie manifestacyi, która jakoby 
'ii c® “iaia w Warszawie na pogrzebie wdowy 
;‘a Sowińskiego, zmusza mnie do powiedzenia
{J w téj mierze.”
li’ Respondent petersburski belgijskiego dzień• 
(i r ostuje szczegóły podane swego czasu przez 
' ‘ ?rgan ministeryalny o niespokojnościach i are- 

lach z okazyi pogrzebu jenerałowćj Sowiń- 
' Slłując wykazać, że niespokojności żadnych 

«îj ,Ra.û n* *e i że gOłW udział w pogrze- 
»żv i płyn^ł Jedyne ze czci powszechnéj, ja- 

ywała dla swéj wielkiéj dobroczynności. Nie 
*? tu wstrzymać od charakterystycznéj bar- 

¡8*) że jedna z polskich korespondencyi do 
zfd?n° Siennika Siècle, lubo całkiem z innych 

^łcą pobudek i odmienném dla sprawy poi- 
wiona uczuciem, toż samo zupełnie wykazać 
lzo podobnego dojść wniosku usiłowała, to

)«'/«

jest do wniosku, że wszystkie wiadomości szerzone 
o tajnój agitacji w krajach polskich, są tylko dzie
łem jój nieprzyjaciół. My z naszśj strony z tego ze
stawienia ten wyprowadzić musimy wniosek, że wy
wody podobne bardzo ślizkiój i obosiecznój muszą 
być natury, kiedy się niemi dwa obozy przeciwne, 
polski i rosyjski, zarówno posługiwać próbują. Bądź 
co bądź korespondent petersburski belgijskiego 
dziennika, zaświadczywszy, iż nie było w Warszawie 
żadnych niespokojności i podejrzanych ruchów, tak 
rzecz swoję dalćj prowadzi:

„Zresztą niepodobieństwem było obecnie, ażeby 
wypadki których teatrem są Włochy, Sycylia, Wę
gry, i owo wielkie słowo: n a r o d e w o ś ć, które się 
tak głośno w tych krajach rozlega, nie znalazły od
głosu w Polsce, gdzie uczucie narodowości z taką 
czcią we wszystkich sercach jest przechowywane; 
ztąd to owa czujność administracji. Nie waham się 
powtórzyć: byłoby do pożałowania tak w interesie 
Polski obecnój, jak w interesie przyszłój Polski, 
gdyby umysły w tym kraju nie miały ocenić należy
cie szczerych i lojalnych chęci cesarza Aleksandra II; 
wsteczni bowiem ludzie, a zaprawdę nie zbywa na 
nich, nie omieszkaliby użyć tego za pozór przeszko
dzenia wszelakiemu postępowi. Wielka ta kwe- 
stya polska powoduje mnie do powiedzenia słó
wka o księciu Gorczakowie, namiestniku cesarskim 
w Warszawie, przy czćm będę tylko echem uczucia 
powszechnego.”

Korespondent oddawszy sprawiedliwość zdolno
ściom wojskowym, prawości i różnym innym przy
miotom dzisiejszego namiestnika, sądzi jednak, że 
siedemdziesięcioletni teD starzec nie wystarcza już w 
obecnych okolicznościach, j że potrzeba w jego miej
sce człowieka młodego, któryby zupełnie umiał wni
knąć w liberalne i wspaniałe intencje cesarza, inten
cje „dzięki Bogu tak bardzo różne od intencyi po
lityki dawniejszej, co ciężyła przez lat 30 nad nie
szczęsną Polską za rządów smutnćj dla Kró
lestwa Polskiego pamięci feldmarszałka Pasz
kiewicza, którego szefem sztabu był książę Gorcza- 
ków.” Korespondent kończy wzmianką, jako po
wszechnie oczekują, że książę Gorczaków zapotrze
buje rychło spoczynku i że z nim razem ustąpią tak
że, ku wielkiemu wszystkich zadowoleniu, pan Mu- 
chanow i jenerał Kotzebue, na których Polacy gorzko 
i jak się zdaje, słusznie, narzekają.

Zaiste ciekawćm jest zjawiskiem, żeby korespon
dent petersburski belgijskiej Indó pe udance nie- 
tylko się rozwodził nad stósunkami polskiemi, ale 
nadto mówił przy tćj sposobności, o „przyszłój Pol
sce”, „wielkiój kwestyi polskićj”, „nieszczęsnej Pol
sce”, „smutnćj pamięci Paszkiewicza” i o „słusznych 
skargach na p. Muchanowa.” Jeśli szukać zechcemy 
wytłómaczenia tego nowego całkiem zjawiska, dwa 
się nam różne przedstawią możliwe rozwiązania za
gadki. Albo korespondent, poufną kierowany instru- 
kcyą rosyjskich sfer rządowych, pragnie wytężone i 
poruszone umysły polskie ukoić i uspokoić zwykłym 
rosyjskim sposobem, to jest jakiemiś złudnemi na
dziejami wielkich i niespodzianych łask cesarza dla 
Polski, i za tę lichą cenę kupić od Polaków nieraz 
już kupowany a zawsze pożądany towar, to jest sfol- 
gowanie w naturalnych obowiązkach narodowych z 
obawy niezrażenia cesarza w wybornych jego dla Pol
ski intencjach; albo tóż korespondent głębićj sięga 
i miarkując, że kwestya wschodnia dojrzewa, miar
kuje tóż, że Rosya w pożądany dla siebie sposób za
łatwić jój nie zdoła bez daleko sięgających ustępstw 
w kwestyi polskićj, że więc wypada powoli w inny 
od dotychczasowego zacząć nawracać kierunek i z 
odmiennego jak dotąd tonu śpiewać o Polsce. W każ
dym razie petersburska ta korespondencya cechują
cym jest znakiem czasu i mocno zmienionój atmo
sfery politycznćj; z tego więc głównie tytułu pra
gnęliśmy zwrócić na nią uwagę czytelnika.

— U wagi i komentarze nad wiadomóm obwiesz
czeniem językowćm p, naczelnego prezesa poznań

Dodatkiem 
ckspedycyi 

wiersza cztero-

skiego, mnożą się. Nadwiślanin rozbiera ten do
kument w kilku artykułach wstępnych, Czas w ko
respondencji poznańskiśj. Zdanie obu dzienników 
zgadza się zresztą w głównych punktach z tćm co 
nam przyszło w tćj mierze powiedzieć i co także ko
respondent poznański do Deutsche Zeitung po
wszechną opinią ludności polskićj być mieni.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
mianować dotychczasowego zawiadowcę urzędu radzcy 
ziemiańskiego, asesora rejencyjnego Ernst Otto Schu- 
barth, radzcą ziemiańskim powiatu Giadbach, w ob
wodzie rejencyjnym dusseldorfskim.

Berlin, 13 sierpnia. W powszechnie dobrze zain- 
formowanych kołach twierdzą, że konfereucya państw 
średnich w Wtirzburgu, która już ukończoną została, 
nie osiągnęła żadnego rezultatu co do głównych pun
któw tyczących się rewizyi związkowego prawa wo
jennego. Gazecie Pruskiej niszą z Frankfurtu w 
tym względzie, że główną przyczyną spełznięcia na 
niczem tej konferencji było, iż Bawarya domagała 
się, ażeby dowództwo nad armią związkową podzie
lone było pomiędzy trzy największe mocarstwa nie
mieckie, i jój oddano prowadzenie trzecićj części 
kontyngiensu związkowego, na co inne państwa, bio- 
rące udział w konferencyi, zgodzić się nie chciały.

— Pomimo licznych zaprzeczać, zdaje się jednak
że być pewną, że książę Rejent w towarzystwie mi
nistra spraw zagranicznych, barona Schleinitza, od
wiedzi cesarza Napoleona w obozie pod Chalons. 
Utrzymują nawet, że to nastąpi w najbliższym cza
sie. Również prawdopodobną jest, że w zjeździe ks. 
Rejenta z cesarzem rosyjskim w Warszawie weźmie 
udział i cesarz austryacki. Gazeta Wrocławska 
dodaje do tćj wiadomości, że doniesienie poufne, ja
kie książę Rejent na zjeździe cieplickim odebrał, a 
które i cesarzowi rosyjskiemu udzielono, ma być tćj 
natury, że w krótkim czasie będą te państwa może 
spowodowane, zbrojnym przechadzkom cywilizacyj
nym wielkiego narodu, po za granice francuskie, jak 
się pomieniona Gazeta wyraża, stanowczo się oprzeć.

— Korpus gwardyjski i 3 korpus armii pruskićj, 
stojące w prowincyi brandenburgskiej, odbywać będą 
wielkie ćwiczenia wojskowe od 1 do 18 września. 
Natomiast czas trwania ćwiczeń innych korpusów zo
stał podobno z powodu oszczędności znacznie skró
cony. Z tych samych powodów cztery kompanie w 
każdym pułku piechoty i jeden szwadron w pułku 
jazdy nie mają być prowadzone przez kapitanów 
resp. rotmistrzów, ale przez najstarszych poruczni
ków. Przez to oszczędzi się na każdy pułk piechoty 
2400 tal.

— W skutek umowy zawartćj w Cieplicach, upo
ważnieni podobno zostali posłowie pruski i austrya
cki w Paryżu, oświadczyć, że rządy ich zgadzają się 
zupełnie na nieinterwencyą w sprawach włoskich, do
póki będzie nadzieja, że sprawy te przez rządy i ludy 
włoskie załatwione być mogą, ale zarazem poczynić 
stósowne kroki do zniewolenia Francyi, ażeby wspól
nie z rządami w mowie będącemi i Rosyą starała się 
nakłonić Piemont do przyjęcia ofiarowanych przez 
króla Franciszka warunków przymierza, których pod
stawą być ma z jednej strony pozostawienie miesz
kańcom Sycylii prawa ustanowienia rządu, jakiby im 
się podobał, z drugićj strony przyznanie i zagwaran
towanie zobopólnych posiadłości.

Chełmno, 10 sierpnia. Czytamy w Nadwiśla- 
ninie:

„Zakwestyonowany dotychczas wybór dyrektora 
ziemstwa kredytowego dla obwodu kwidzyńskiego 
załatwiony wreszcie następującóm postanowieniem: 
JKW. książę Rejent raczył w imieniu króla Jmości 
potwierdzić wybór Kerbera na Kerberodzie dyrekto
rem ziemstwa kredytowego i Towarzystwa asekura
cyjnego w obwodzie kwidzyńskim. Jak wiadomo uzy
skał był p. Kerber przy jesiennych wyborach więk
szość dwóch czy trzech głosów. Wykryto, czy tóż 
mniemano, iż wykryto, nieformalność przy wyborach
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w powiecie sztumskim, gdzie zamiast jawnego odda
wania głosu do protokółu zaprowadził komisarz 
tajne głosowanie. W skutek tego miały być wybory 
ponowione i termin już był wyznaczony, gdy na 
przedstawienie partyi pana Kerbera minister wybory 
powstrzymał i sprawę dotychczas w zawieszeniu zo
stawił, aż się w powyższy sposób skończyła.”

KRÓLESTWO POLSKIE«
Warszawa, 8 sierpnia. Przedwczoraj przystąpiono 

w obec licznego zebrania dostojników i ciekawych 
do zgłębiania dolnój części cylindru . żelaznego na 
filar mostowy przeznaczonego. Waga tój pierw
szej części cylindra wynosi 338 centnarów. Każdy 
cylinder będzie się składał z kilku, w miarę potrze
by, części podobnych, a każdy filar mostowy z kilku 
takich cylindrów. Cylindry te służyć będą do muro
wania wewnątrz nich fundamentów pod właściwe fi
lary, na których dopiero przyszły most stały na Wi
śle spocznie.

— Kolćj żelazna królewiecko kowieńska od Eid- 
kuhnen do Kowna, jest już na ukończeniu, brakuje 
tylko stałych mostów i dworców, które się budują; 
lokomotywy jednakże już kursują nacałój linii.

— Publiczność warszawska, która w braku po- 
silniejszój strawy, nie przestaje lubować się arty- 
stycznemi kwestyami, przedsięwzięciami i sporami, 
zaprzątała się żywo i gorąco w ostatnim tygodniu 
polemiką gazeciarską wszczętą z okoliczności grupy 
marmurowej jakiegoś włoskiego rzeźbiarza, p. Simo- 
netti. Grupa ta, wyobrażająca Fauna i Bachantkę, 
nabyta została przez Stan. hr. Potockiego za kilka
naście tysięcy złotych; właściciel wystawił ją na wi
dok publiczny. Otóż jeden z polskich rzeźbiarzy, Wł. 
Oleszczyński, mocno skrytykował to dzieło w Gaze
cie Codziennej; inny rzeźbiarz, p. Statler, stanął w 
obronie ¡zganionego utworu. Wywiązała się z tąd 
długa, coraz żywsza polemika, która w końcu tak 
mocno w osobistości przechodzić i umysły stronni
ków dwóch tych rzeźbiarzy zapalać poczęła, że re- 
dakcya Gazety Codziennej widziała się zmuszoną 
zamknąć swoje kolumny dalszym w tój sprawie 
sporom.

— W Lublinie gotują się wielkie uroczystości 
na czas spodziewanego zjazdu obywatelskiego z oka- 
zyi wystawy rolniczej, która ma tam się odbywać 
przez ostatni tydzień bieżącego miesiąca. Zapowie
dziane są bale, wieczory, koncerta, loterya fanto
wa itp.

— Moniuszko nową napisał operetkę podtytu
łem Verbum nobile. Tekst do nićj napisał Chę
ciński, autor komedyi: Szlachectwo duszy. Praca 
Chęcińskiego ma się odznaczać gładkim wierszem, 
zręczną treścią, a barwą bardzo lekką i wesołą. Sa
ma operetka przedstawiona będzie w jesieni, libretto 
zaś wyjdzie już w tych dniach z druku.

— W Wilnie wychodzi od połowy czerwca dzien
nik hebrajski: Hakarmel wydawany przez pana 
Fin z dodatkami tygodniowemi w języku rosyjskim. 
Czemu nie w polskim? Bo gubernator Nazimow wy
raźnie rosyjskiego żądał.

— Znana wieszczka Deotyma (panna Jadwiga 
Łuszczewska) wróciła już z wycieczki swojój w Kar
paty. Przerzynając w szerz to pasmo gór, dosięgła 
ona aż Węgier, gdzie w jednóm z miasteczek na jój 
przyjęcie wyprawiono bal w kostiumach.

— Była już kilkakrotna obszerniejsza w Dzien
niku wzmianka o sejmiku wyborczym szlachty gu- 
bernii kijowskiój, który trwał od dnia 18 do 28 czer
wca r. b. i zaszczytnie się odznaczył jednozgodną 
niemal uchwałą przesłania do cesarza petycyi w in
teresie polskiój narodowości, języka i katolickiej wia
ry. Dorzucamy tu jeszcze kilka szczegółów o czyn
nościach tego sejmiku. I tak, sejmik przyjął podo
bnież jednomyślnością, na posiedzeniu z dnia 23 czer
wca, statuta Towarzystwa rolniczego dla Wołynia, 
Podola i Ukrainy, wypracowane przez osobną komi- 
syą obywatelską, a w kilku punktach przez jenerał- 
gubernatora, ks. Wasilczykowa, zmienione. Czekają 
one teraz zatwierdzenia cesarskiego. Dalój odczytany 
został wniosek, także przez obywatelską komisyą 
wypracowany, w przedmiocie założenia Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego dla ziem ruskich. Sejmik 
postanowił óddać rzecz tę pod rozpoznanie zgroma
dzenia właścicieli wszystkich trzech interesowanych 
gubernii, które naznaczone zostało do Berdyczowa, 
na dzień 1 listopada r. b. Sejmik uchwalił nadto 
zapomogę na założenie i utrzymywanie centralnego 
archiwum dla ziem ruskich w Kijowie, dalój zapo
mogę dobrowolną dla polskiego teatru tamże. Co do 
samychże wyborów, wyniesiony został tą rażą na 
godność marszałka szlachty kijowskiój, p. Zenon 
Hołowiński, obywatel światły, zacny i zażywający 
wzięcia powszechnego, nie z tytułu dobrój swój ku
chni i wystawności, jakto zwykle dotąd u kandyda
tów na urząd marszałkowski bywało, ale z tytułu 
nieposzlakowanego charakteru, polskich uczuć i gor

liwości obywatelskiój. poprzednikiem jego na urzę
dzie był p. Jaroszyński. Kuratorem honorowym szkół 
gubernialnych wybrała zebrana szlachta napowrót hr. 
Henryka Tyszkiewicza.

— O spodziewanóm przybyciu cesarza Aleksan
dra do Wilna tak się rozpisują paryskie Wiado
mości Polskie:

„Według listów, które odebraliśmy z Litwy, ce
sarz rosyjski jeszcze w początkach bieżącego roku 
zapowiedział swój przyjazd do Wilna na miesiąc 
sierpień. Powodem tój podróży ma być otwarcie 
kolei żelaznój z Wilna do Petersburga; otwarcie 
korpusu kadetów na Antokolu, w pałacu dawniój 
Sapieżyńskim, i nakoniec przegląd dywizyi kawa- 
leryi, złożonój z dwóch pułków ułanów, dwóch hu
zarów i tyleż dragonów. Razem z tą zapowiedzią 
doszło jenerała Nazimowa życzenie imperatora, aby 
szlachta z trzech gubernii dała bal w stolicy Litwy 
na jego przybycie; w skutek czego jeneralny guber
nator zawezwał w miesiącu marcu marszałków gu- 
berskich i powiatowych, aby się zjechali do Wilna 
dla urządzenia tój manifestacyi. Gdy jednak dla złój 
pory i trudnych komunikacyi tylko marszałkowie 
wileńscy i dwaj ze Żmudzi stawili się na tym zjeź- 
dzie, powtórny zjazd na miesiąc kwiecień przez je
nerała Nazimowa naznaczony został. Propozycya, a 
raczój rozkaz balu, wniesiona na komitecie marszał
ków, wywołała dość długą dyskusyą. Tłómaczono, 
że trzy gubernie podatkami i wieloletnim nieurodza
jem uciśnięte, nie łatwo zdobędą się na tak znaczny 
wydatek; przypominano, że grodzieńska gubernia 
jeszcze z poprzedniego balu nie była w stanie wy
płacić swych sładek. Atoli nalegania jednych, ule
głość drugich były tak wielkie, że bal dla cesarza 
rosyjskiego znaczną większością głosów został zde
cydowany, i w tym celu rozłożono na trzy gubernie 
jednorazowy podatek po ośm kop. z duszy. Później 
przyszła niektórym myśl wyprawić, po balu polowa
nie w puszczy białowieskiój na wzór tych, jakie w 
niój dla królów polskich były niegdyś urządzane! 
Przygotowaniem balu w imieniu obywateli, zajął się 
książę Ireneusz Ogiński. Podczas ostatnich kontrak
tów oświadczył on, że własnym kosztem zbuduje w 
ciągu trzech miesięcy salę balową w swoim pałacu, 
i gdy tę ofiarę przyjęto, sprowadził architekta z Ber
lina, kazał zbić skrzydło swojego domu i nie szczę
dzi obecnie ani trudu ani wydatków, aby odpowie
dzieć temu dość osobliwemu zaufaniu, jakie w nim 
położono. Takie są fe.kta, pisze nasz korespondent, 
wstyd możeby radził o nich zamilczeć, ale boleść 
zmusza do ich opowiedzenia. Z mojej strony nie do- 
daję żadnych uwag, bo one same w polskiój duszy 
się niffetręczą. Powiem tylko, że składka na ugosz
czenie imperatora wyniesie z trzech polskich guber
nii około pięćdziesiąt tysięcy rubli; podobnój 6umy 
nie wydaliśmy oddawnaf na żadną narodową po
trzebę ...”

AUSTRYA.
Wiedeń, 10 sierpnia. Piszą ztąd do Gazety 

Krzyżówój, że redakcyom tutejszym urzędownie 
zalecono, aby nie donosiły o obradach komitetu rady 
państwa.

Wiedeń, 13 sierpnia. Z Zadaru (Zara) 12 sierp
nia, donoszą: Książę Daniło, wracając z Kotaru (Cat- 
taro) do Perzagno, został ranny wystrzałem z pisto
letu, od Czarnogórca imieniem Kadicz, który na dwa 
kroki przestrzelił mu brzuch. Kadicza uwięziono, 
księcia złożono u chirurga w Kotarze.

Solnogród, 12 sierpnia. Podczas bankietu z oko
liczności poświęcenia nowój kolei żelaznój na którą 
uroczystość przybył także cesarz austryacki i kiól 
bawarski., cesarz miał mowę w duchu niemieckim, 
w którój rozwodził się nad pokrewieństwem synów 
Austryi z Niemcami. Wspomniał o spotkaniu się z 
księciem Rejentem pruskim, które stwierdziło zgodę 
sposobu myślenia obojga monarchów. W końcu ce
sarz wzniósł zdrowie króla bawarskiego, narodu ba
warskiego i jedności niemieckich książąt i ludów. 
Król bawarski dziękując wspomniał że nowa kolój 
zblizy do siebie szczepy spokrewnione. Przyjaźń mo
narchów Austryi i Prus jest rękojmią jedności nie- 
mieckiój. W końcu rzekł: „Z tego to powodu wzno
szę z głębi mojego serca zdrowie mego cesarskiego 
brata i przyjaciela austryackiego, zdrowie wiernych 
i doświadczonych w boju synów Austryi. Niech żyje 
jedność dwojga wielkich mocarstw niemieckich.”

Po bankiecie cesarz austryacki z 6 arcyksiążęta- 
mi i królem bawarskim udał się do Monachium, do
kąd i cesarzowa przybyła.

/ FRANCYA.
Paryż, 11 sierpnia. Times różni się znacznie w 

zapatrywaniu^ swojóm na sprawę syryjską od Mor- 
ning Postu; zastanawiając się dzisiaj nad proto
kółami zawartój ugody, daje jój najzupełniejszą po
chwałę, a szczególnie życzy Francyi szczęścia w wy
pełnieniu zaszczytnego posłannictwa, którego się sa

ma podjęła. Spodziewa się Times, że żołnierze frą 
cuscy wypełnią odważnie zadanie swoje, jako ti 
że rząd francuski poprzestanie na poparciu sułtaj 
siłą wojskową i żadnych innych korzyści nie maj 
celu. Wczoraj w izbie niższój oświadczył, z powoj 
interpelacyi pana Sheridana, lord Russell, że mar 
narze angielscy jedynie 'tylko w przypadku niezb| 
dnćj konieczności wysiądą na ląd w Syryi, ale i J 
obecnie rząd angielski przekonanym jest, iż wszelk J, 
mięszanie się wojsk europejskich okaże się tan 
całkiem zbytecznóm. Jest to prawdą, ale częścio, 3[ 
tylko. Z początku Fuad pasza, gdy przybył do Sji ■. 
zaczął postępować po staremu, aby nie narazić (i( 
bie znakomitych osób w Stambule, a mianowicie t ¡,| 
nistra wojny Riza paszy; ale dowiedziawszy sij ¡j 
wystąpieniu ciała dyplomatycznego, które, jak j (t 
donosiliśmy, zaprotestowało przeciw wytoczeniu p w 
cesu Achmetowi paszy w Stambule, również o zl 
żaniu się wojska francuskiego do Syryi, widząc, .j 
będzie miał poparcie, zaczął się energicznie brać jj 
dzieła. W samym Damaszku na rozkaz jego p 
trzymano przeszło 400 ludzi skompromitowany^ 
rzezi; schwytano ich z wszelką łatwością, nie ni 
wając żadnego gwałtu, z kąd okazuje się, że gó ¡łC 
władze tureckie były choć jakokolwiek powiną 
swoję zrobiły, toby do krwawych wypadków sa Jp 
nie było przyszło. Pojmanych oddają natychng ;;ej 
pod sąd komisyi, którój wyroki wykonują się niel „j, 
wem. Wszakże, gdyby mocarstwa europejskiel; 
dyplomacyą tę sprawę załatwiały, jak chcieli pii ,JC 
ciwnicy cesarza Napoleona, i gdyby Fuad pasza i jj( 
był zmuszony do mimowolnój energii względem j0, 
wojsko francuskie i komisarzy europejskich, zostali ,0I 
krew chrześcian syryjskich niepomszczona, a wkrt 
bez wątpienia ponowiłyby się bezkarnie pott yD1 
rzezie. Korespondenci rozmaitych francuskich i i «£ 
gielskich dzienników wystawiają zresztą położą BZj 
państwa tureckiego w bardzo czarnych kolorach; chi 
ścianie we wszystkich niemal krajach do niego i jcjj 
leżących w ciągłym strachu żyją, w Muzuln ¿y 
nach coraz bardziój rozbudza się nieukontentorci ęeh 
i nienawiść, w Stambule samym wywołała ma 
mość o wyprawie Francuzów do Syryi wielkie i 
rżenie między Turkami. Do tego dodać należy 
zupełne wycieńczenie skarbu, źe temi dniami na 
zażądano potajemnie od paszy egipskiego aby pi 
słał kilka milionów piastrów daniny swojój), di I 
przedpłaty; dalój rozprężenie wojska od dawna jin, 
płatnego, które co chwila grozi rokoszem, inS laYrj 
posłów zagranicznych, drapiestwo i niezdatność ból 
wyższych urzędników a wreszcie słabość i nieii l)t( 
ność samego sułtana, któremu poseł francuski Ł sldi 
lette nie szczędzi ostrych i przykrych nauk, a łt jl ’ 
przy dobrych chęciach swoich nie wie co ma i Jtzy< 
nić. — Niektóre dzienniki donoszą, że w porcie«łażą 
skim Dżedda taki panuje strach między przeby gdzi 
jącemi tamże Europejczykami, aby ich podobni iK 
nie spotkał jak przed kilku laty, iż wezwanop łów 
bywającego na morzu Czerwonóm komodora Poi «go 
który przybył z fregatą „Chesapeak” i parostatt tran 
„Roebuck”. tey

— Z Włoch tyle tylko dzienniki dzisiejsze tzas 
noszą, że wiadomość o wylądowaniu owych! teji 
Garibaldzistów była fałszywą, że Garibaldi uzupf Kap 
w Messynie przygotowania do przeprawy na lądf ,51lt 
że powstanie w całój Kalabryi już gotowe, 
rzeczy w Neapolu tak niepewny, iż podobno pos 
zagraniczni kazali swoje żony i dzieci pomieścił 
statkach, aby je od wszelkiego niebespieczeń 
uchronić.

— Cesarz rozpocznie podróż swoję po 
południowój 23 t. m. Najpierw uda się wraz 
rzową do Dijon, gdzie dwa dni, zabawiwszy Pt 
do Lyonu. Po trzydniowym tamże pobycie zwie* 
będzie Sabaudyą przez tydzień); ztamtąd uda sf 
Marsylii, Tulonu i departamentu Alpów Mor)1 
Przeprawiwszy się potóm do Korsyki, popłyi 
Algieryi i około 27 września wróci napowrót “ 
ryża lub Compiógne.

— Mały cesarzewicz przybył przcdwczoft 
godz. z rana do obozu pod Chalons.

— Trzech jenerałów przeszło z wojska $ 
skiego do wojska francuskiego zachowując sff<" 
pień; są to: hrabia Mollard, hrabia Jaillet de 
gens i Rolland.

— Bardzo dobre wrażenie zrobił okólnik 
Billault, ministra spraw wewn. wydany e? 
wyborów rad miejskich, które się w całój ‘ 
odbędą 18 i 19 t. m. Minister oświadcza Pre!. 
życzenie, żeby się do owych wyborów wcale 
szali, ponieważ chodzi o to, aby miasta 
zależnych zastępców;, którzyby z wszelką < 
na ich korzyść odzywać się mogli. Przytó® ™.Je
m 1«i ci +• /»»• mrwAnT 4-i It«* _ / i _  -..tł-ArlT «'■’,'1
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tfmond (Chojeckiego) odegranym został z powodze- 
¡em w Théâtre français.

— Gazeta Warszawska podaje z listu pry- 
latnego z Paryża niektóre szczegóły o rodakach 
jszych artystach, pracujących wtém mieście. Roda- 
¡owski, Lwowianin, który£zdobył tak świetne stano- 
ńsbo, pracuje nad obrazem historycznym: Jan III 
(agany o ratunek chrześciaństwa i Wiednia przez 
„ncyusza papieskiego i posła austryackiego. Kom- 
lozycya wielka, spodziewać się należy, że obraz ten 
içdzie znakomitém dziełem. Górecki, którego obrazy 
jiiéj znane są w Warszawie, ale za to w Wilnie 

w innych stronach kraju cenione wysoko i odpo- 
óednio do swéj zasługi, maluje obraz do kościoła 
polickiego w Petersburgu, przedstawiający Matkę 

Różańcową; figury tego obrazu są więcój jak 
uturaînéj wielkości. Budkowski, uczeń akademii pe- 
Krsburskiéj, wykończa kilka pięknych obrazów w ro- 

flamandzkina, jak Pożegnanie wojownika z żo- 
n;' Wdowa przed portretem męża; Paź z listem. 
Obrazy te pod względem wykończenia szczegółów i 

są wartości niepospolitéj. Kossak, którego 
wiele zyskał na wpatrzeniu się we wszystkie 
sztuki jakie Paryż posiada, a także i na ra-

Verneta, maluje wielką akwarellę: Obóz Li- 
jjuczyków pod Halbersztadem, według księdza Dę- 
iołęckiego, historyografa i kapelana Lisowczyków; 
¡lejno maluje pana Dzierżanowskiego według Pa- 
niętników Soplicy i legendę Stary Koń. Oprócz 
Igo pracuje nad illustracyami do Śpiewów Histo- 
ijcznych, wydania M. Wolffa, nad rysunkami do 
Pieśni o Ziemi Naszéj Pola, oraz do dzieła 
Podole, Wołyń, Ukraina i Ruś Czer
wona, które będą rytowane na stali i wydane przez 
¡(pańskiego. Trzyma się wytrwale rodzaju, w któ- 
ijm tak wiele pracował; koń zaś zawsze dla niego 
pedmiot najmilszy. Straszyński pracuje nad kom- 
pzycyami historycznemu Tępa, Galicyanin, przede- 
iizystkiém akwarelista, maluje portrety i sceny ze 
l;cia Wschodu, dokąd odbywał podróż przed kilku 
ity z hrabią Adamem Potockim. Oprócz wspomnia- 
ph tutaj, bawią jeszcze w Paryżu Kapliński, Kwia- 
iowski, przybyły niedawno Szermentowski, oraz 
¡tźbiarz Święcki; o pracach tych ostatnich nic je
bak korespondent nie donosi.

WŁOCHY.
I Trzy krążyły w ostatnich dniach pogłoski w Pa- 
Jiu, że 1500 wolontaryuszów wylądowało w Ka- 
fcyi, że Garibaldi odbył wjazd do,Neapolu, i że 

schronił się ucieczką ; dotąd jednakże zdaje się 
lito są przypuszczenia tylko przedwczesne. Gari- 
tódi bowiem dnia 8 sierpnia z pewnością jeszcze
¡¡i w Messynie, a król Franciszek w Neapolu, naj- 
pychylniejsze zaś dla Burbonów korespondencye 
hżą się obawiać co chwila smutnéj katastrofy. Jak 
idzi O p i n i o n e, skoncentrowanie 40,000 wojska 
i Kalabryi i sprowadzenie sił wojskowych z Abruz- 
ifa do stolicy nie wesprze ministerstwa opuszczo
no przez wszystkie stronnictwa. Jeżeli zaś król 
mnciszek, tak pisze organ Cavoura, ostatnią po- 
tey nadzieję w przymierzu z Lamoricièrem, naten- 
ias uważaćby to można za prowokacyą do nie za
cinania się w potrzebie na granicach królestwa 
itapolitańskiego i uprawnićby mogło Piemont do 
ttnęszania się. W ten sposób załatwiłaby się może 
“ajprçdzéj kwestya państwa papieskiego dotąd jesz- 
® tak zawikłana.

— Według doniesień, jakie ma Pays, król 
Franciszek ma zamiar bronić się w Gaecie i dopiero 
? ostatniéj potrzebie opuścić królestwo ; w twierdzy 
hut Elmo czynią przygotowania do zbombardowania 
«eapolu, gdyby okoliczności tego wymagały. Podług 
’iadomości z Messyny z d. 6 sierpnia Garibaldi od 
!>crwszego dnia przybycia obserwuje z niezmordo- 
Janą wytrwałością wybrzeże; baterya nad wnijściem 
°Faru składa się z 40 gwintowanych armat. Przed 

S bateryą 400 łodzi czeka co chwila ekspedycyi na 
M stały. Wolontaryusze odbywają musztrę pod 
Pierdzą ; ponieważ pomiędzy nimi obecnie wszystkie 
h»ie już są reprezentowane narodowości, wydał 
feto Garibaldi rozporządzenie, iżby każdy obok 
’Wnyeh znaków nosił barwy swego narodu. Król 
rWciszek podobno niezadowolniony jest z konwen- 
ï’i jaką zawarł Clary i oświadczył mu, że tylko
PWnemi ograniczeniami ją uznaje. Garibaldi zaś 

graniczeń żadnych nie przyjął. Stosunki takie nie
cne niepokoiły cudzoziemców mieszkających w Mes- 
™ i konsul francuski Boulard zapytał się Clarego 
jaki sobie sposób postąpić myśli; odpowiedział 
jfei że zerwie zawieszenie broni, skoro Garibaldi

Nowszych warowni nad cieśniną wystawionych do 
¿ai.a na jaki statek neapolitański i że w takim ra- 
, jemu należałoby przypisać winę, gdyby z cyta- 
lel> miasta zapalił i zburzył.
Upio" Neapolu rozpoczną się wybory do parla- 

atu 10 sierpnia; deputowanych ma być 164, ma

jących się obrać według prawa wyborczego z 1848. 
Komitet wyborczy neapolitański wydał do syndyków 
(burmistrzów) królestwa odezwę, wktórój wzywa ich, 
ażeby wpływali na wybór tylko takich mężów, któ
rzy znani są z przychylności dla sprawy narodowej 
i niezależności, i z silnego charakteru; (z resztą 
niechaj wybierają z wszystkich stanów, ¡aby wszyst
kie klasy były reprezentowane. Na odezwie tój 12 
położonych jest podpisów, pomiędzy temi Pisanelli, 
Mariano d’Ayala, Laluzzo, Baldachim', Rodolfo d’Al- 
fetti. — Król Wiktor Emanuel 15 sierpnia, w dzień 
urodzin cesarza Napoleona, ma przybyć do Medyo- 
lanu.

— Korespondent Gazety Kolońskiej pisze 
pod datą 9 sierpnia z Turynu, że Bertani i wszyscy 
wolontaryusze opuścili Genuę, i że to miasto wraca 
znowu do dawniejszój fizyognomii. Pułkownik Char- 
ras podobno także udał się do Sycylii wezwany 
przez Garibaldego, któremu przecież odmówił przy
jęcia dowództwa nad ekspedycyą do Umbryi, ponie
waż walczyć niechce z Lamoricierem, z którym go 
wiąże ¡dawna przyjaźń.

— W pobliżu portu messeńskiego ukazała się 
korweta austryacka.

— Pomiędzy Messyną a Palermem, i pomiędzy 
Palermem a Katanią położono niedawno druty tele
graficzne.

— Z Paryża nadeszły dnia 9 sierpnia podobno 
bardzo ważne depesze, które rządowi nie mogą być 
nieprzyjemne.

Wiademośei miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 sierpnia. Uzupełniając wczorajszą naszę wzmian

kę o tutejszem gimnazyum katolickiem św. Maryi Magdaleny, 
wyjmujemy jeszcze z tegorocznego programu pomienionego gim- 
nazyum co następuje: Zakład ten składa się w tym roku z 12 
klas oddzielnych, tj. z klasy pierwszej, drugiej wyższej i niż- 
zej, z trzeciej wyższej i niższej, każda po dwa równoległe 
oddziały A i B, z czwartej A i B, z piątej, szóstej i siódmej.
Z kroniki gimnazjalnej dowiadujemy się, że w ciągu roku 
szkólnego wystąpił z grona nauczycieli kandydat wyższego 
stanu nauczycielskiego Sempiński, odbywszy prawem przepi
sany rok próby i nauczyciel gimnazyalny Kazimirz Szulc, 
tamten otrzymał posadę przy szkole wyższej w Śremie, ten 
przy tutejszej szkole realnej. Natomiast dozwolono kandyda
tom wyższego stanu nauczycielskiego Patenowi i dr. Brotko- 
wskiemu odbywać rok próby pizy pomienionym zakładzie. 
Nauczyciel wyższy Spiller otrzymał półroczny urlop i wyje
chał do Nowego Jorku, a nauczyciel wyższy Karol Czarnecki 
umarł 12 czer. rb. Gimnazyum miało w przeciągu roku wakacyi 
włącznie z wolnemi dniami z powodu świąt i innych uroczy
stości 79 dni. W końcu roku znajdowało się przy zakła
dzie 24 nauczycieli włącznie z dyrektorem. W ostatnim kwar
tale uczęszczało uczniów do klasy I 24, do II wyższej 27, 
do II niższej 49, do obydwóch oddziałów III wyższej 81, do 
obydwóch oddziałów III niższej 97, do obydwóch oddziałów 
IV klasy 67, do V 62, do VI 66, i do VII 28, razem 501 u- 
czniów. Wedle narodowości było Polaków 447, Żydów 4, 
Niemców 50, miejscowych 176, zamiejscowych 325. Abituryenci 
składali dwa razy w ciągu roku egzamen; na Wielkanoc prze
szło 4, przy końcu roku 8, z tych poświęca się 7 teologii, ma
tematyce i naukom przyrodzonym 1, filologii 1, medycynie 1, 
agronomii 2. Piąta część uczniów była uwolnioną od opłaty 
szkólnej. W alumnacie, połączonym z gimnazyum miało bez
płatne pomieszczenie, jak zwykle 60 uczniów, którzy się 
teologii poświęcić zamierzają. Nadto ^utrzymywano bezpłatnie 
w konwikcie Szołdrskich 11 i w kenwikcie Lubrańskich 11. 
Tow. Pom. Naukowej wspierało w ogóle 24 uczniów. Sty- 
pendyum Mielżyńskiego w ilości 90 tal. uzyskał na lat 3 były 
uczeń instytutu Emil Czarnecki, który słucha w Wrocławiu 
filologii. Nowy rok szkólny rozpocznie się d. 21 września, u- 
czniowie nowi zgłaszać się mają do egzaminu d. 19 września 
w gmachu gimnazyalnym; tutejsi od godziny 8 do 10 z rana, 
zamiejscowi zaś od godziny 3 do 5 z południa; egzamen ich 
odbędzie się nazajutrz z rana od godziny 8 do 12.

— W obwodzie sądu apelacyjnego bydgoskiego mianowano 
asesora Meissner w Nakle sędzią powiatowym przy sądzie po
wiatowym w Szubinie, asesora Rósler w Bydgoszczy sędzią 
powiatowym przy sądzie powiatowym w Trzciance, asesora 
Żółtowskiego w Trzemesznie sędzią pomocniczym przy komi- 
syi sądowej w Nakle, sędziego powiatowego Gerlach w Szubi
nie rzecznikiem i notaryuszem przy sądzie powiatowym w Sza
motułach, auskultatorów Simon, Grossmann, Wagner, Kantel- 
berg i Dietz referendaryuszami sądu apelacyjnego; przeniesio
no,; radzeę sądu powiatowego Welschotf z Trzcianki do sądu 
powiatowego w Bydgoszczy, asesora Gerhard i referendary- 
usza Paul z obwodu sądu apelacyjnego kwidzyńskiego do ob
wodu sądu apelacyjnego bydgosziego; sędzia pow. Neuhtos 
w Łobżenicy umarł.

Z nad Warty, 13 sierpnia. W zakładzie naukowym po
znańskim pp. Karczewskich w Poznaniu odbył się roczny 
popis w dniu 11 sierpnia, z umiejętności przyjętych w wyższem 
ukształceniu kobiet, tak ćo do wiadomości naukowych, jak ję
zyków i talentów, a przedewszystkiem z nauk religii i zasad 
moralności z niej wypływających.

W dwóch wyższych klasach zakładu udziela nauk 5 pro
fesorów katolickiego gimnazyum i trzy nauczycielki, Każda 
z tych osób odbywała egzamen uczennic ze swego wydziału; 
mieliśmy sposobność przekonania się o obszernym; zakresie 
umiejętności wykładanych i z pociechą w sercu uważaliśmy 
pojętność i zdolność znacznej liczby panienek. Wracając w 
domy rodzicielskie będą niewątpliwie nietylko ich pociechą 
ale i ozdobą, a w dojrzalszych latach potrafią zakierować wy
chowaniem młodszych pokoleń, oparte na własnych wiadomo
ściach. Pod każdym względem zakład pań Karczewskich od
znacza się sumiennem, gruntownem i starannem kierownic
twem przełożonych; nic tu nie zaniedbane, znać troskliwość 
i w zewnętrznym układzie wychowanie, te miłe formy, które 
na pierwszy rzut oka poświadczają starannne wychowanie.

Z Siubskiego, 12 sierpnia- I nasz tedy powiat dał świa
dectwo oświadczeniu p. naczelnego prezesa W. Ks. Poznań

skiego, że ruch w sprawie,¡języka polskiego jest jednomyślny, 
jak jednomyslnem jest uczucie potrzeby usunienia nadużyć* 
którym nawet votum izby poselskiej w sprawozdaniu nad wnio- 
skiem posła Bentkowskiego nie zaprzeczyło. Podobnie jak to 
uczyniły inne powiaty, udzielamy wam kopią podań przesła
nych panu radzcy ziemiańskiemu i król, sądowi powiatowemu,
LPnSnyCVrJeZJ£llku5ziesięclu księży ł obywateli nasze
go powiatu. Kiedy teraz, do zawdy żywionego w sercu przy
wiązania do mowy ojczystej, przychodzi publiczne o tem przy
wiązaniu świadectwo, wątpić nie można, że wszyscy co je dali, 
wierni mu będą, bez względu na małe trudy i nieprzyjemno
ści, ile ze spodziewać się godzi, iż przyjdą im rychło w pomoc 
rozporządzenia naczelnego prezesa, o których ani na chwile 
nie wątpimy, że są i będą zgodne z duchem praw mieszkań
ców w. Ks. loznańskiego polskiej narodowości służących. A 
wszakże niczego więcej nie żądamy. Oto kopie podane:

1.
Wielmożny radzco ziemiański! Oparci nafundamencieo- 

4ezwy sp. króla Fryderyka Wilhelma III (zbiór praw z roku 
I8io str. 47) jako i na odprawie sejmowej Najjaśniejszego 
lana obeeme panującego Fryderyka Wilhelma IV (z 6 sierp- 
ni,a, . .D; zważywszy : że prawa wzwyż przytoczone żadnem 
pozmejszem ogłoszeniem w Zbiorze praw zniesionemi nie zo
stały, zważywszy dalej, że i w najnowszym czasie jego excel- 
Iencya, minister spraw wewnętrznych pan hr. Schwerin oświad
czeniem, ze co narodowości polskiej patentem okupacyjnym 
przyrzeczonem zostało, przestrzeg&nem będzie wyraźnie istnie- 
nie praw tych przyznał; (sesya izby poselskiej z d. 3 maja 
1860) podpisani udają się do Ciebie, wielmożny radzco zie
miański, jako będącego z urzędu naczelnika powiatu stróżem 
praw wszystkich jego mieszkańców, z prośbą:

abyś korespondencyą z mieszkańcami powiatu polskiej 
narodowości nadal na polską zamienił; 
abyś wszelkie bez wyjątku, mieszkańców obojga naro
dowości obchodzące, doniesienia urzędowe, w dzienniku 
powiatowym w polskim także umieszczał języku; 
abyś urzędnikom Twym podwładnym, mianowicie i bur
mistrzom, komisarzom obwodowym, żandarmom i sołty
som nakazał, by wszelkie czynności tak z nami, jak z 
ludnością, polską, w polskim prowadzili języku, aby pol
szczyzna urzędowa była jasną, i zrozumiały.

Co do nas, uwiadomiamy Cię zarazem wielmożny radzco, 
że jak sami odtą,d li tyko po polsku z Twym i podwładnymi 
Twemi urzędami korespondować będziemy, tak też żadnej 
nadal niemieckiej korespondencyi urzędowej nie przyjmiemy.

2»
Podpisani udając się do król, sądu powiatowego z oświad

czeniem, iż w wszystkich stosunkach sądowych odtąd zamie
rzają ściśie trzymać się przyznanych pod względem języka 
polskiego mieszkańcom W. Ks. Poznańskiego praw, nie wątpią, 
że właśnie królewski sąd jako władza mająca na pieczy wy
miar i przestrzeganie prawa, uwzględni ich prośbę:

o wykonywanie praw tych w całej ich rozciągłości w sto
sunkach z ludnością polską,

przez co samo przez się usuną się nie jedne niedogodności i 
nieodzowne w skutek oświadczenia naszego nieprzyjemności 
i zwłoki, wyniknąć mogące z nieprzyjmowania lub odsyłania 
niemieckich zapozwów, wezwań na świadki, kwitów i t. p.

Rawicz, 7 sierpnia. Oświadczenie pana naczelnego prezesa 
z d. 20 lipca r. b. względem prawa polskiemu językowi w obec 
urzędów służącego, nie wiedzą tu w okolicy, jak mają rozu
mieć. Oświadczenie powiada, iż „jedynie uchwała izby po
selskiej, a nie wniosek i jego uzasadnienie p. Bentkowskiego, 
od władz uwzględnioną być może“. Sejm tymczasem o pra
wach języka polskiego nic wyraźnego nie uchwalił; orzekł 
tylko, że przez pojedynczych urzędników był język polski 
z pokrzywdzeniem pomijany i usuwany, lecz że to nie leżało 
w systemie rządu. Cóż tedy za wniosek wyprowadzić ze słów 
pana naczelnego prezesa? Spodziewamy się, że ten jedynie: 
iż jak dotąd nie było systemu, aby język polski w czynnościach 
urzędowych ograniczać, i jak prawa mu zagwarantowane z r. 
1815 wedle wyrzeczenia p. ministra na posiedzeniu sejmowem 
mają i teraz zupełną moc, tak będzie odtąd ściśle prze
strzeganym, ażeby poje dyńcze pokrzywdzenia języka pol
skiego więcej się nie powtarzały, a przyrzeczenie monarsze 
z r. 1815 było obowięzującem dla wszystkich królewskich u- 
rzędów prawidłem. To tóż wnioski nasze po powiatach nic 
innego nie żądają, lecz owszem odzywają się w myśl patentu 
okupacyjnego. Nie wiem, czy urzędy odebrały już potrzebną 
instrukcyą o większe szanowanie (ju. patentu co do języka 
polskiego; pojedyńcze jednakże fakta wątpić mi o tem każą. 
Mam przykład w miejscu. Obywatel Stanisław Sibora z Ju
trosina, odebrał jakieś rozporządzenie od sądu powiatowego 
w Rawiczu w języku niemieckim, i jako Polak ufając, że ma 
prawo żądać, aby do niego w ojczystym języku pisano z urzędu, 
zwrócił rzeczone pismo, domagając się, aby w języku polskim 
pisano. Zamiast tego odebrał z Rawicza drugi list znowu po 
niemiecku następującej treści:

„Król, sąd powiatowy w Rawiczu, wydział drugi. Do sze
wca pana Stanisława Sibory w Jutrosinie. Nr. II b. 1746. S. 
564. Rawicz, dnia 3 maja 1860. Nasze akta w sprawie Jana 
Stroczyńskiego okazują, że pan władasz niemieckim językiem. 
Wzywamy przeto pana pod karą 15 sgr., ażebyś w 14 dniach 
wedle rozporządzenia z d. 23 marca r. b. dostawił sepulturę 
Józefa Stroczyńskiego i doniósł gdzie się obecnie matka An
toniego Stroczyńskiego znajduje. Zarazem oświadcza się panu, 
jeślibyś na przyszłość rozporządzenia do ciebie wydane zwra
cał , iż uważanem będzie, że ci należycie udzielone zostały, 
i za ich następstwa będziesz odpowiedzialnym, (podp.) Eitner.“

Podług tego sądowego listu wychodziłoby na to, że Polak 
umiejący po niemiecku pod karą pieniężną obowiązany jest do 
korespondencyi w języku niemieckim, że wyuczenie się nie
mieckiego języka pozbawia Polaków prawa do upominania się 
o mowę ojczystą. Tymczasem on obywatel S. Sibora w rze
czywistości nie umie ani czytać ani pisać po niemiecku, umie 
tylko mówić trochę, a z listem drugim niemieckim musiał do
piero szukać po mieście człowieka, któryby mu go przeczytał. 
Czyliź więc ten obywatel już nawet materyalnie nie był w swo- 
jem prawie, dopominając się o polską korespondencyą? Podo
bny przykład obstawania w sądzie, przy języku niemieckim 
naprzeciw polskiej ludności słyszeliśmy od wyrobnika Kaspra 
Nowackiego z Osieka, który trzy razy listy niemieckie do 
Rawicza zwracał, z uwiadomieniem, że jest Pęiakiem i dla 
tego o polskie listy prosi, bo nie umie nic po niemiecku; po- 
czem po zwróceniu dostał pozew po polsku, lecz list na
stępny już znowu po niemiecku, i znów go jako niezrozumiały 
musiał zwrócić, odebrał w tłóinaczeniu rzecz po polsku, a na
stępnie list trzeci znów po niemiecku, który więc jak pierw
sze także zwrócił i dopiero znowu dostał korespbndencyą w 
języku polskim. Wszakże tutaj sąd wieażiał, że pisze d<J
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polskiego chłopka nieumiejącego po niemiecku; jakże więc 
mógł pisać do niego w obcym mu języku? Wszakże reskrypty 
późniejsze ograniczające używanie języka polskiego, dla takich 
mieszkańców w Księstwie wyraźnie go przecież zastrzegły. 

' " da' 'Sądy w innych powiatach, ile słyszymy, daleko względniej so
bie co do praw mieszkańców polskiego języka postępują. Wy
glądamy z upragnieniem, ażeby sąd apelacyjny w Poznaniu 
wydał instrukcyąfdo sądów powiatowych, któraby rygor postępo
wania wedle patentu z r. 1815 z całą ścisłością zaprowadziła. 
Wyglądamy dalej ze strony pana naczelnego prezesa wyjedna
nia uchylenia wszystkich ograniczeń języka polskiego r. 1832, 
pan minister na sejmie oświadczył, że swobody dane językowi 
polskiemu patentem z roku 1815 i teraz w całkowitej mocy 
zostają.

Co do agronomii, to żniwa w naszym krobskim powiecie 
średnie; deszcze w południowej stronie bywały mniejsze niż 
w północnej. Żyta sprzątnęliśmy w ogóle szczęśliwie, prócz 
niewcześnie spekulujących, co to we żniwa chcieliby oszczę
dzić wydatków na najemnika. Robaki tego roku podjadły 
najbardziej pszenicę. Na ziemniaki padła powszechnie zaraza, 
wszędzie łodygi poczerniały, a owoc drewnieje. Za to owsy, 
buraki i kapusta stoją wybornie. Owce w skutek mokrej pa
szy miejscami już znacznie wypadywać zaczynają, a później 
pewnie i pomiędzy bydłem choroby pokazywać się zaczną, 
gdyż słoma za mało wysuszona do gumien poszła; będzie 
trzeba tym sposobem nieszczęściu zapobiegać, żeby słomę po 
wymłocie na dwór wystawiać i przesuszać.

Telegramy ostatnie.
Londyn, 13 sierpnia. Dzisiejszy Morning Poj

powiada: Chociażby Garibaldi pozbawił tronu król 
neapolitańskiego i papieża, nie może interweniować at 
Austrya ani Hiszpania; nie ma zatóm najmniejszi 
obawy, ażeby pokój europejski miał być zachwiań; 
— Morning Chronicie donosi, że Garibali 
ukończył przygotowania do przewiezienia swych wojsi 
na ląd stały. (St. A.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

W księgarni Maksymiliana 
nsielskiesio w IPoznaniuJasielskiego 

(Wilhelmowski Plac nr. 16) jest do na
bycia: [1496]

KUCHNIA POLSKA
czyli

dokładna i długą praktyką wyrobiona 
nauka sporządzania potraw mięsnych 

i postnych, przez Józefa Schmidta. 
Trzecie wydanie. Cena 1 tal. 20 sgr.

Nauczyciela domowego^
przygotowującego uczących się prywat
nie aż do sekundy, wskazać może naucz, 
gimn. Władysław Nehring. Bliższych 
wiadomości udzieli albo p. Nehring, albo 
eksp. Dziennika Pozn. [1492]

Obszerny pokój na drugićm piętrze 
bez mebli, jest od 1 października r. b. 
do wynajęcia. J. N. Leitgeber 
[1465]____ róg Garbar i Wodnój ulicy.

Pod trzema Liliami: Kup. Lasker z Zielog, 
góry. l

W mieszkaniu prywatnem: ¡Pani Cohn z KjgE 
pna, Rynek nr. 89, i stud. ,med. PeltesJ 
z Berlina, ul. Klasztorna nr. 16.

Nauczyciela domowego.
przygotowującego chłopców do najniż
szych klas gimnazyalnych, wskazać mo
że albo naucz, gimn. Wład. Nehring, 
albo ekspedycya Dziennika. [1493]

Przy ulicy Weneckiój pod nr. 43, 
w pobliżu mostu Chwaliszewskiego, są 
od i października r. h. do wynajęcia: 
mieszkanie na parterze składające się 
z 4 pokoi i kuchni za 100 tal. rocznie, 
całe drugie piętro składające się z 4 
pokoi, kuchni itd. za 110 tal. rocznie, 
i prócz tego kilka jeszcze pomniejszych 
mieszkań. Beyer. [1498]

Stare, prawie już nie do użycia lampy 
posuwane, opatruje w patentowane za
pały osadzone, przezco się znów jak 
nowe palą. H. King
[1499] ulica Fryderykowska 33.

Osiadłem w Środzie jako le
karz prakiyczny ? cliimrg 
i akuszer.
[1476] kr. l^owldzki.

Dobrowolna sprzedaż.
Środzie

Ej® p°d nr. 3 w Rynku położony, 
BUŁ; śpichrzem i stajniami, będzie 

wolnej ręki na miejscu sprzedany

Uwagi godne!
Niżój podpisani polecają skład swój 

dalekowidzów, teleskopów, Sap, perspek
tyw teatralnych, lornetek dla dam i 
mężczyzn, manometrów (próbomierzy 
siły parowej), alkoholometrów podług 
Trallesa z świadectwem wymiaru, ter
mometrów dla gorzelni, próbomierzy kar
tofli podług Krokera, barometrów ozna
czających stan powietrza, następnie 
wszelkie gatunki próbomierzy wina, pi
wa, ługu, mleka, soli i kwasów, reis- 
ceugów, kompasów z zegarami słonecz- 
nemi, stereoskopów z pięknemi widoka
mi itd. Mianowicie zwracamy uwagę 
wszystkich słaby wzrok mających, na 
nasze wyborne okulary konserwacyjne 
dla krótko, daleko i słabo widzących. 
Okulary te nietyłko wzmacniają oczy, 
lecz zarazem konserwują je aż do naj- 
zgrzybialszćj starości. Ceny wszelkich 
instrumentów ustanowiliśmy jak najta- 
niój, zamiejscowe zamówienia wypeł
niają się punktualnie, nie rachując nic 
za opakowanie. Pełni uszanowania

BRACIA POHL 
optycy w Poznaniu, przy ulicy 
Wilhelmowskiój nr. 9 naprzeciwko My-

liusa hotelu Drezdeńskiego. [1486]

dnia 1 września t. r.
Mającym chęć kupienia udzielą bliż

szych szczegółów pp. W. Gozdzierski 
w Środzie, W. Dutkiewicz w Rogoźnie, 
J. Jeziorowski w Poznaniu. [1494]

Sprzedaż dóbr.
1. Majętność Łysomice, 1 ’/« mili 

od Torunia nad szosą, zawierająca 4343 
morgów, pomiędzy któremi 2157 m. 
roli pszennój z płodozmiennóm gospo
darstwem, 1694 m. lasu, z kompletnym 
inwentarzem, dobremi budynkami i go
rzelnią , ma być z wolnój ręki sprze
dana. Zaliczenie: 40,000 talarów. O in
nych warunkach sprzedaży dowiedzieć 
się można w Łysomicach pod Toruniem.

2. Dobra szlacheckie Mątwy pod
Inowrocławiem, nad szosą, obejmujące 
646 mórg ziemi pierwszój kiasy, wraz 
z karczmą, której dzierżawa 100 tał. 
rocznie przynosi, ma być z wolnój ręki 
sprzedane. O warunkach sprzedaży do
wiedzieć się można w Łysomicach pod 
Toruniem. [1495]

Dom. Wroniawy pod Wol
sztynem ma na sprzedaż pro
sięta czystój rasy Snffolk, szcze
gólnie łatwo się tuczącej, sztuka po 
5 tal. [1500]

.¡Przybyli «1© Poznania.
Dnia 14 sierpnia.

Bazar: Wł. dóbr Szczaniecki ze Skoraczewa, 
Zakrzewski z Osieka, Radoliński z Kijewa, 
Niemojewski z Cieśli i ks. Sumiński z Gnie
zna.

Oehmiga Hotel Francuski: Kupcy Maas z 
Manheimu, Stevens z Paryża, Eichrodt z 
Karlsruhe, Metz z Leszna, Zadig i Saul jun. 
z Wrocławia, wł. dóbr Bojanowski z Woj- 
niejsca.

Pod Czarnym Orłom: Wł. dóbr Brzeski z Kro
toszyna (pow, szub.), dzierż. Zuchowski z 
Konina, rolnik George z Berlina i prof. Mi
chalski z Iwna.

Sterna Hotel Europejski: Sekr. Blumenthal 
z Wrześni, nrz. Chuchliński z Izakowic na 
Podolu.

ffyłiusa Hotel Drezdeński: Kup. Loefeldt z 
Głogowy, komisarz Czamański z Krzywinia, 
rolnik Adler z Merzdorfu, por. Scheffler z 
Wrocławia, kupcy Schmidt i Behrens z Ber
lina, Lichtheim ze Szczecina, Cohn i Dauch 
z Frankfurtu n. M., Schwietering z Dülken, 
Schwangnowski z Rudnicy, Redlich i Frei- 
ting z Kolonii.

Buscha Hetel HzymskS: Wł. dóbr Kąsinowski 
ze Skoków i Wirth z Łopienna, asesor Heldt 
z Berlina, kup. Stang z Bydgoszczy, Labrois- 
se, z Paryża, Löwenstein i Horn z Wrocła
wia.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Suchorzewski z Pu
szczykowa, Lossow ze Starczauowa, Kutzner 
z Lubiatowka, Sokoinicki ze Sośnicy, dzie
kan Smiełowski z Wrześni, kom. obw. Reetz 
z Gembic i tanemistrz Rochacki z Trzeme
szna.

Hetel da Hord: Inżynier Franke z Gdańska, 
wł. dóbr Trąpczyński z Bielaw, panna Bre- 
ańska z Tarnowa i insp. Grudzielski z Ko- 
paszewa.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Raczyński z Psar- 
skiego, Heickroth z Żabikowa i Heickroth 
z Pławiec, dzierż. Kirschenstein ze Stru- 
mian, Böthelt z Trzebisławek, kupcy Järbs 
z Grodziska i Behrend z Wrocławia, wł. 
hamerni Friske z Rożnowomłyea i fabr. 
Matuszewski z Biezdrowa.

Hotel Budwiga: Kupiec Lewin i pani Lewin 
z Dolska, burmistrz Eisner z Wągrowca i 
szkiarz Sondorff z Brunświku.

Eichener Born: Kupcy Lissner ze Śremu i 
Schreiber z Krakowa.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Pozn:

Dnia 14 sierpnia.
Zyto: ceny prawie niezmienione, ohrot 

znaczny, na śier. 46, sier.-wrz. 45%, wrz. 
44% żąd., 44'/3pł., paź.-list. 44 pł., 44%' 
żąd. Okowita: ceny również mało co 
nione, przy słabym obrocie z beczką, na 
17’%,, wrz. 17%, paź. 17’/a , paź.-list.- 
17% tal. pł.

Bsriin, 13 sierpnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 77— 

wedle jakości. Zyto: mocniej się tr; 
w cenie jak w sobotę, wyp. 1000 cent., w' 
scu 2000 funt. 50—53%, na sier. 49%- 
sier.-wrz. 49—%—%, wrz.-paź. 48%—’/, 
paź.-list. 47%—%—48— %, list.-gr. 47%-'
—’/,, na wiosenną odstawę 46%—’/, tal. 
Jęcssmień: wielki w miejscu 25 szefli 3, 
tal. Owiec: obrot nieznaczny, na odstawę 
co lepsze ceny, w miejscu 1200 funt. 25- 
na sier. 26 pł., wrz.-paź. 25 żąd., paź.-lii 
na wiosenną odstawę 24% tal. pł. Olój rił” 
piow;w miejscu 100 funt, bez beczki 12%; 
pł., 12% żąd., na sier. i sierp.-wrz. 12% j ¡lf 
12%, żąd., wrz.-paź. 12%-% pł., 12’/„i*ł 
paź.-list. 12%—% pł., 12%, żąd., list-gró im 
12%—%2 pi , 12% żąd., gr.-stycz. 12% 
na wios. odst. 12% pł., 12%tal. żąd. ui».. 
lniany: w miejscu 10% tal. Okowita: ™ 
miejscu bez beczki 18%—%,, z beczką 
sierp., i sier.-wrze. 18—%,, wrz.paź. 18%,-Ł J 
%, paź.-list. 17%—%,—%, list-gr.
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W»’oci,w, 13 sierpnia. "J
Na targu: Pszenica: biała szefel 88—Kęty 

żółta 85—95. Żyto: stare 62—67, nowe S-tt) 
60. Jęczmień: nowy 35—38, stary48-%i. 
Owies: 27—33. Groch: 48—65. Rzep»., 
mowy: 92—100, Rzepak: zimowy 92—III * 
sgr. iti

Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, za siei,p

’’A P« 17% żąd., 
tal. '

46%, sier.-wrz. 45%, wrz.-paź. 45’/, żąd, p
list. 44%, list.-gr. 43%—44, kw.-maj 44%ta'2

ilkpł. Olej rzepiowy: w miejscu na sierp, 
sierp.-wrz. 11% żąd, wrz.-paź. 11%—"/»» 
paź-list. 11’%, pł., 12 tal. żąd. Okowit’ ¡¿j 
ceny niezmienione, w miejscu 19%, pł. na siei 
19, sier.-wrz. 18%, wrz.-paź. 18% żąd., paź 
list. 17%„ list-gr, 17% tal. pł. .

Bydgoszcz, 13 sierpnia. 
Pszenica: węcpel 55—80. Żyto: 40-0 

Jęczmień: wielki 40—44, mały 36-#fe 
Owies: 25—30. Groch: 40—56. Rzepd
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